
Niepojęta jest żywotność 
„Traviaty”... Podobno w ankie­
tach na najczęściej wystawianą 
operę świata właśnie „Travia- 
tx” (znana również czasem pod 
nazwą „Violetta”) zdobywa u- 
sta wicznie lokatę czołową. Po­
pularność od z górą stu lat — 
niezachwiana.

Również i u nas w Krakowie, 
mimo szczupłych możliwości re­
pertuarowych krakowskiego 
iesf.ru operowego „Traviata” 
weszła ostatnio w swoje już 
czwarte wcielenie w. ciągu mi­
nionego 35-lecia. To także re­
kord .

Owa czwarta realizacja „Tra­
pisty” — jakiej premiera odby­
ła się ostatnio w Krakowskim 
Teatrze Muzycznym — jest wła­
ściwie wznowionym i nieco 
przetworzonym przedstawie­
niem ż 1973 roku; zmianom ule­
gła reżyseria i scenografia (ta 
właściwie nie tyle się '-zmieniła, 
ile'"'’z'n i k n ęł a: premierę gra­
no bez dekoracji, jedynie na tle 
kotar i horyzontu). No i zmie­
nił się co nieeo garnitur solo1: 

wych wykonawców, gdzie obok 
artystów o wieloletniej, ustalo­
nej już renomie, pojawili się 
odtwórcy nowi.

Nowe wystawienie „Traviaty” 
jest reżysersko oczyszczone i u- 
proszczone. Niewątpliwa to 
zmiana na korzyść. W reżyserii 
tej sporo efektów jest tylko 
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markowanych, zaznaczanych 
niejako symbolicznie, wer.y- 
styczna gra aktorska sprowa­
dzona do .niezbędnego mini­
mum, nawet — jak już’ wspom­
niałem — bez tła dekoracyjne­
go. Tym silniej przeto koncen­
truje uwaga na muzyce 
„Tr'aviaty”. Bardzo dobrze spi­
sywała się tu pod 'batutą Roma­
na Mackiewicza orkiestra ope­
rowa, wiele fragmentów staran­
nie wwdraćowano brzmieniowo.

Nieco słabiej wypadły .chóry, 
śpiewające czasem niezbyt pre­
cyzyjnie rytmicznie; również 
dawały o sobie znać dyspropor­
cje między poszczególnymi gru­
pami głosowymi.

Tytułowa partia Violetty jest 
doskonałą pozycją artystyczną 
Jadwigi Romańskiej. W postać 

tę włożyła Romańska nie tylko 
piękno swego głosu, mistrzow­
sko prowadzonego emisyjnie, 
ekspresję i głęboki wyraź — 
ale także i rozumnie dozowany, 
bez jakiegokolwiek patosu czy 
jaskrawości kunszt aktorski.

Z przyjemnością słuchałem 
też śpiewu, tenora Ryszarda 
Brożka', ' jako Alfreda'; uważarii, 
iż artysta ten poczynił dalsze 
kroki w kierunku uzyskiwania 
scenicznej swobody. Starannie 

opracował rolę Germonta-ojca 
Stanisław Ziółkowski, posiada­
jący barytonowy głos o intere­
sującej barwie, acz wymaga­
jący jednak dalszej pracy nad 
wyrównaniem emisji we wszys­
tkich rejestrach wokalnych. Po­
za tym spośród wykonawców 
partii epizodycznych wyróżnili 
się korzystnie: Kazimierz Róże­
wicz (Gaston), Jadwiga Galant 
(Annina), T. Podsiadło (dok­
tor Grenvil), Stefania Zacha­
riasz (Flora) — oraz kreująca 
taneczną postać zjawy Grażyna 
Karaś. .

JERZY PACZYŃSKI

Krakowski Teatr Muzyczny — 
scena operowa w sali Teatru 
im. Słowackiego — „Traviata” 
G. Verdiego, libretto F. M. Pia- 
ve wg „Damy Kameliowej” A- 
leksandra Dumasa-syna. Kier, 
muzyczne Roman Mackiewicz, 
reżyseria Helmut. Kajzar, 
współpraca rei. Jadwiga Ro­
mańska, choreogr. Barbara Ka­
sprowicz, kier, chóru Zh/Toffel. 
Wznowienie w' czerwcu/ 1980,

iesf.ru
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„Traviata“ i „Wesele Figara" 
ponownie w Teatrze Muzycznym
W najbliższą niedzielę na sce­

nę operową Krakowskiego Teat­
ru Muzycznego powraca „Tra­
fiała” Verdiego. Opera, którą 
przed paroma laty wyreżysero­
wał Helmut Kajzar, po przerwie 
znajdzie się znów w repertua­
rze w nieco zmienionej wersji, 
przygotowanej przy współpra­
cy reżyserskiej Jadwigi Romańs­
kiej, która również odtwarzać 
będzie partię tytułową na zmia­
ną z Elżbietą Towarnicką i Te­
resą Weselly. W roli Alfreda 

, wystąpi Janusz Wenz a 9 czerw­

ca usłyszymy w niej innego so­
listę KTM, Ryszarda Brożka, 
przebywającego aktualnie w 
Belgii, gdzie występuje na sce­
nie .Opery w Liege. Kierownic­
two muzyczne spoczywa ,w rę­
ku Roińana Mackiewicza.

26'maja. poniedziałkowe przed- 
stawienie.. operowe będzie pre­
mierą „Wesela Figara” Mozarta 
tym razem w obsadzie studen­
tów Akademii Muzycznej, przy­
gotowanych od strony reżysers­
kiej przez Andrzeja Buszewicza.
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Nowa „Traviataii
Migtiśrp.y ostatnio możność 

ogMaianihf nowych twarzy w 
raile. Mowy eh, wykonawców 
„TmMity^- Verdiego w kra- 
kawsKim Teatrze Muzycznym. 
W tytułowej roli wystąpiła 
sopranistka Teresa Wessely. 
Partię tę Teresa Wessely ma 
bardzo dobrze opracowaną od 
strony artystyczno-wokalnej.

Obok Teresy Wessely na. 
czoło wykonawców wysunął 
się baryton Wincenty Głodek 
(Germont-ojciec): doskonale
brzmiał jego potężny, ale rów- 
nocześne bardzo kulturalnie 
prowadzony głos. Henryk 
Grychnik wykonywał partię 
Alfreda w stylu, przypomina­
jącym dawne konwencje te­
norowego śpiewania: taka re­
alizacja tej roli daleko odbie­
gała od artystycznego sensu 
współczesnego przedstawienia.

W dalszych rolach pokazali 
się nam na scenie m. im: Ste­
fania Zachariasz (Flora), Jad­
wiga Galant (Annina), St. 
Ziółkowski (Douphal) i Paweł 
Janowski (de Obigny). Koman 
Mackiewicz kierował muzycz­
ną realizacją spektaklu.pewną 
dyrygencką ręką, w bliskim i 
wrażliwym kontakcie z solis­
tami. (JP) 
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Wznowienie „Traviaty”
A Po dwóch latach .przerwy; na Sceną- 

.mrakowskiego -Teatbu Muzycznego 
ł wchodzi w niedzielę ponownie ,,Tra- 
vtąt?”, w reżyserii Helmuta .Kajzara, 
pod kierownictwem muzycznym Rb-

- mana ’ -Mackiewicz?. ze sceńógraSią 
Barbary Jankowskiej- i choreografią 
-Barbary' Kasprowicz. W operze, tej 
wystąpiaj-ą-m? -in. Jadwiga Romańska, 
llsbieta -Towarnfcka; :Tereśa- Wessely, 
Ryszard 'Brożek, Henryk' Grychnik, 
Jaftukz 'Wenż,' Zofia Jabłońska, Stefa­
nia; Zachariasz, Winćenty' Głodek, 
nuśz . Wólńy i Stefan' Ziółko'Wśkjz''^
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Na scenę operową Krakowskiego Teatru Muzyczpego powraca „Traviata” Terdiego — pod 
kierownictwem muzycznym Romana Mackiewicza, w reżyserii Helmuta Kajzera przy współ­
pracy Jadwigi Romańskiej oraz w scenografii Barbary Jankowskiej, Na zdjęciu: Jadwiga Ro­
mańska, Helmut Kajzer i Tadeusz Podsiadło — w ćzgśie próby. Fot. J. Rubiś
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